
Dnia 10. Paśdzieniika N "  m. i8 s8  roku.

s t a ł a  m i ł o ś ć  n i e  r d z e w i e j e , 
i w l a t  t y s i ą c  w  s k r ę  r o z t l e j e .

CCiąg dalsty.J

^ n ia  następującego była już Lizarda wię- 
c ĵ spokojną, niżeli się sama tego spodzie­
wać mogła. Co jej pozorny sprawiało po- 

, byłato duma , która jej duszę silnie 
^spierała. Wiedziała ona nadto dobrze, 

R iccarda, acz zmiennika, jeszcze ko­
chać musi, dla tego postanowiła tę miłość, 
§wałto\vnie, chociażby tći z własnćm ser­
cem, wyrwać z piersi. Tak sądziła, iż 
fama zdrada jego pomści się na własnej 
Jego duszy; tak spodziewała się, iż całą po- 

dawniejszej miłości wzbudzi w ser­
cu jego; jakże słodką ta myśl zdawała się 

,a niej, gdy go rozpaczającego ujrzy, cho- 
y1:‘ żby t0 własnem życiem przypłacić miała. 
r° d e k , który do wykonania swojej zem- 

8ty obrała, było, szybkie połączenie się 
? ° n Fadrique; a że srogą ranę serca swo- 
leR° pilnie przed wszystkiemi ukrywała, 
zątćm ojciec nie widział przyczyny, aby 
nie miał jej życzeniom odpowiedzieć.

. Napróżno pokazywał się Riccardo co- 
pod oknami Lizardy , napróżno

C O d z i p n u i o  n A c ł ń m  r t t l f l ł n m isiał codziennie innych posłów z 18 anf j 
które to ,  co  zaszło, objaśnić i  usprav\ e 
dliwić miały; już się n i e  pokazywała, o
prawiala każdego , nawet swojej poutne], 
którą Riccardo bogatemi darami dla siebie 
pozyskał, zabroniła wszelkićj wzmianki, 
pod utratą służby. Gdy nakoniecRiccardcr

dowiedział s ię , że dzień do ślubu Lizar­
d y  z Don Fadrique przeznaczony, i prze­
konany o daremnych swoich usiłowaniach, 
aby większemu zapobiegł nieszczęściu, po ­
stanowił opuścić miasto tegoż samego 
dnia , w którym Lizarda miała pójść do 
ołtarza.

Wsiadłszy do powozu, jechał szybko 
przy wesołym odgłosie trąbki poczlarskiej

!)0 pod okna swojej kochanki, dążąc przez 
iraraę miasta ku Barcelonie, gdzie wsiadł 

na przeznaczony do Neapolu okręt, który 
jeszcze tego samego dnia rozpiął żagle.

Podróż odbywał pom ału , lecz boleść, 
która serce Riccarda pożerała, nie dawała 
mn tego postrzegać. Niezmierna przestrzeń 
morska, która na swoich falach okręt ko­
łysała , stawiała mu w id ok , który go ca- 
łemi godzinami zajm ował; albowiem na 
tym niestałym, niezmierzonym żywiole 
czuł się być tćm , czćrn b y ł ,  jako błąka­
jący się, bez przytułku pielgrzym, który 
wiecznie wędruje i nigdy nie znajduje 
spoczynku. Często stawał na pokładzie, 
zwFacał wzrok swój na ten punkt , gdzie 
pod śkluiącą oponą obłoków nikły dlań 
domowe góry; jeszcze raz ożywiał w sobie 
szczęsne chwile, dopóki mu myśl na obec­
ność nie zdarła słodkiego uroku wspo­
mnienia, sNigdyi!* użalał się przed sobą 
samym, »nigdyż nie zobaczę cię już uko­
chana ojczyzno!* Tu znowu spojrzał je­
szcze raz ku onemu niebu, gdzie gwiazdy, 
po miłości jego, żałobą pokrywać się zda­
wały, a potćm w racał na spód okrętu, aby
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na widok ludzi i ich zatrudnień o sobie 
i swoich udręczeniach zapomniał.

Zdarzyło się, iż pewnego razu, gdy 
księżyc wspaniale przyświecał, dłużej jak 
zwykł dotąd łudził się marzeniami, które 
jako mieszkanki morza , z jasnych toni ku 
niemu wypływać się zdawały. Gdy rap­
tem lekki dźwięk gitary ob ił się o  uszy 
je g o ,  przy którćj odezwał się g łos :

»Różo świeża! Różo świeża!
Ach! jak kwitniesz w sercu mojemU

Zachwycony słuchał czarownego dźwię­
ku dawnćj narodowój piosnki; nigdy go 
tak mocno nie przejęła, bo nigdy nie prze­
czuwał, aby kiedy dla niego tak wielkiego 
znaczenia być miała. A le ,  ach! dzisiaj 
cała jego dusza mogła w jej melodyi zna­
leźć wytchnienie.

Ale śpiewak równie był tak jak i Ric­
cardo nieszczęśliwy, bo  dźwięk strun jak 
i głos dawały to poznać, że poezyja i ton 
jej boleaną szczęśliwością przejmowały ser­
ce jego. Byłto m łody ślacbcic z Barce­
lony, który wraz zRiccardem najął sobie 
okręt, a którego zachowanie się, chociażmało 
zważał na towarzyszy, już kilka razy jego 
uwagę zw róciło ,  ponieważ tak,jak Riccar- 
do w cierpieniach swoich nie miał uczest­
nika. —  U czuł silny pociąg ku sercu, 
które równie jak jego śmiertelnie było  ra­
nione. Musiał zbliżyć się do człowie­
ka, któremu zostawiono było ulżyć bole­
ś c i ,  i przemówić do niego. A jak to pe­
wna, że się tkliwe serca prędko porozu­
miewają, tak też i tu prędko zawiązała się 
znajom ość, z którą połączyło się nieba­
wem zaufanie, jakie tylko doświadczona 
przyjaźń rodz i,  a u nich z zewnętrznego 
pokrewieństwa natury pochodząc, nigdy 
ich w życiu nie zawiodła, przez które oba- 
dwa wiernym szli krokiem.

W net większą część pogodnych nocy 
przepędzali wspólnie na pokładzie, wtedy 
Don Diego grał na gitarze i śpiewał pie­
śni z dawnych bohaterskich czasów, lub 
rozmawiali z sobą o szczęśliwych dniach 
przeszłości. W  takiej żyjąc zgodzie, rzekł 
pewnego razu Riccardo do Don Dioego : 
»W  tym krótkim czasie, jak cię poznałem, 
stałeś się dla mnie tak drogim i muszę cię

prosić], abyś b y ł  moim przyjacielem. Spo* 
dziewam się, iż mi tego nie odmówisz, 
albowićm zdaje mi się, ii jakaś wyzsz® 
władza każe mi twojćj szukać przyjazn.I,j  

»Przebacz mi Riccardo* odpowiedzią 
Don Diego, »jeźlim cię dotąd proźbą 0 t,VOj 
ją dla mnie przyjaźń nie uprzedził”, to °. 
tego tylko mię ta myśl wstrzymywała, 
ciebie znowu będę musiał utracić, £> y® 
niebo odjęło mi wszystkie swoje dary, któ­
re mi niegdyś mię obsypało. W id*? cl  ̂
być  ślachetnym, i tuszę sobie , że z tego 
powodu nie odrzucisz tego daru, który ci 
z mojego czynię zaufania.*

»W iedz ie«  odpowie Riccardo przyia* 
c ie low i, »i ja poznałem boleść , i nauczy* 
leni się rozumieć nieszczęśliwego. K ,e * 
mi więc pozwalasz nazywać cię moim przT 
jacielem, przeto chcićj mię obeznać z tem, 
co  twoje szczęście, nawet omal nie sam? 
nadzieję twojego życia zburzyło ; Jp 
chwili bowiem serce i dusza moja ... 
ciebie otwarte! —  Don Diego zezwo i 
chętnie na żądanie swojego przyjacie 
i tak mówić zaczął:

»Urodziłem się w Barcelonie, z stare­
go nienagannego szczepu. Młodość nio}? 
przepędziłem wesoło i szczęśliwie. Ojci 
obrał mi małżonkę, którą oraz m o j e  ser 
w ybra ło ; Stefania, dana była ojcu irl0 0̂_ 
mu na wychowanie i oboje w jednym 
śliśmy domu. Byłem poważany, m18. •
znaczny majątek ; ażeby mię 'wszystkie^1 
obdarzyć dobrodziejstwy , dały mi nie 
także syna, bym w ręce jego kiedyś 
o w lej myśli całe moje spoczywało uszC ^  
śliwienie —  m ógł złożyć to wszystką 
na mnie świat w dostatkach, a niebo w 
gosławieństwie swojćm zlać miało, 
chociaż tak byłem szczęśliwy, rozPaCZi  
dnym ciosem wszystko mi wydarła- 
den małżonek nie zdawał mi się byc ta > 
jak ja od  żony swojej kochanym. Zadoe5,̂  
nawet najmniejszego podejrzenia nie i 
głem mieć o mojćj Stefanii. Nie z , ^ 3 
się żadnego innego uczuwać szczęs 
jak tylko czynić mię szczęśliwym. ^  ta się 
zupełnćm będąc zaufaniu, rozstałem s 
z nią, w celu udania się do Madrytu, c c 
prosić Króla o order ś. Jakuba; b o ch o c
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flanri nie pragnąłem zaszczytów, czyniłem 
ło dla mojego syna, chcąc , aby po ojcu 
swoim i honory odziedziczył. Ze łzami 
ZeR'iała mię Stefanija, zaklinając, abym 
?°dziuy dłużej nie bawił u Dworu nad czas, 
który moje interessa wymagały; kilkakrot- 
1Jle błagała mię, abym, skoro przybędę 
óo stolicy, wysłał do niej posłańca z d o ­
niesieniem o swojćm zdrowiu. Przyrze­
kłem pisać do niej co  trzeci dzień. Sza* 
*°ny, sam zabezpieczyłem jćj zdradę!«

Tu zamilkł Don Diego i spuścił na 
Chwilę głowę, poczem podnosząc oczy ku 
niebu, ciągnął dalej powieść swoich nie- 
s*część w sposób następujący:

»Interesa moje u Dworu przeciągły się 
dłużej, niżeli sam myślałem. Stefanija 
nskarzała się m ocno na moję niebytność.

mogłem jej dać żadnćj innej odpo- 
^ e d z i  , jak tylko, że nie ja powrót onej 
Zwlekam, lecz sposób, jakim w Madrycie 
^°bić potrzeba interessa. Lecz pewnego 
dnia kazał mię Król niespodzianie do sie- 

przywołać, i zezwolił na proźbę moję 
^  8posobie najpochlebniejszym, nawet prę- 
dz.®j» jak to mogłem przewidzićć. Jeszcze 

samej godziny wyjechałem z Madrytu. 
* Od róż szła szybko. Spodziewałem się, że 
nkochaną żonę przycisnę do swoich piersi.

e prawie o cztćry godziny drogi od Bar- 
Ce ° n y , powstała silna burza ; wściekły 
0rkan wypadł z obłoków, a rozpościerając 
straszną, ciemną n o c ,  lał tak silnym de- 
®zczem , iż przemokły i zmęczony 6traci- 
eni nadzieję dostać się dnia tego do Bar­

wiony. W padło  mi na myśl, abym się 
. 0 chaty wieśniaka niedaleko gościńca sto- 
P  schronił. Udałem się, a zapłaciwszy 

°]nie i dawszy dobre s ło w o , zostałem 
PrzJjęty,«

»Zaledwiem inne suknie przywdział,
B y człowiek, z powićrzcbowności dobrze 

jRlądający, przybył do drzwi. Podobne- 
£° ^ n. ze nin;t doznał losu. Włościanin zda- 

a s,.ę okazywać trudność, i usprawiedli­
w i ł  ®,(<’ ze jnz dla mnie jedynę wyporzą- 
•\vZl[ którą oprócz czeladnej, miał
JJ domu. Kawaler chciał już poprzestać 

stodole na posłaniu ze słomy, aby tylko 
1 strasznej burzy uszedł, ale w tej samej

chwili wyszedłszy, ofiarowałem mu moję 
własną izbę, dosyć miejsca dla nas obu- 
dwóch obejmującą, jeźliby mu się takie 
towarzystwo podobało. Z wdzięcznością 
przyjął obcy tę propozycyją. Ponieważ tyl­
ko na przejazdkę był wyjechał, i nie miał 
żadnego sługi, prosiłem g o ,  aby mojemu 
sobie usłużyć dozw oli ł ,  i pom ódz mu się 
rozebrać.«

Obcy, byłto człowiek przyjemnych oby­
czajów ; grzeczność moja dla mego wpra­
wiła go w dobry humor i uczyniła go ino- 
wnym. A jako miłość jest środkowym 
punktem i jednćm i wszystkiem życia, tak 
wpadliśmy na tę materyją i opowiadaliśmy 
sobie nawzajem przygody życia naszego. 
Przy tem opowiadaniu noc już dużo upły­
nęła, i dopiero późno postanowiliśmy po­
łożyć się spać. Tu  rzekł mój służący, roz­
bierając mię: »Dzisiaj spodziewałeś się
Pan przyjemniejszy wieczór przepędzić 
z Panią moją.« Don L u is , tak się zwał 
ów obcy, odpowiedział: »Takto nam obu- 
dwóm idzie , bo i ja spodziewałem się je­
szcze dzisiaj ujrzeć mojego anioła.«

»Tu« rzekłem, nieprztczuwając swojej 
chańby , »jakże się ta dama na tę burzę 
gniewać będzie!«

»Jej piękność* odpowiedział nieostro­
żny, »zdaje się już samo imię nieszczęście 
oznaczać.«

»W ięc sądzisz, że są takie imiona, 
które nieszczęście przynoszą?*

»Od czasu, jak w Kastylii pewna da­
ma nazwiskiem Stefanija, swojego mał­
żonka zamordowała , którego niesłusznie 
o niewiarę posądzała, podług mniemania 
ludu nieszczęście przywiązane do tego 
imienia.*

»W ięc  twoja dama zowie się Stefa­
nija ?« . .

»Byłoby niedorzecznością to zaprze­
czać, gdy po imieniu równiebyś ją z tru­
dnością poznał, jak ja ją znaleźć mogę.«

»Jak to rozumićsz? Nie wiesz, gdzie 
mieszka twoja dama? W ięc  nie widziałeś 
jej w jej domu?«

»Widziałem, ale właśnie jest ten przy­
padek, żebym jej domu znaleźć nie mógł.«

»W  istocie to rzecz dziwna!«
X *



»Chętnie« odpowie DonLuis »chcę ci 
rzecz objaśnić. Słuchaj, co  się stało: 
Interessa familijne sprowadziły mię do Bar­
celony. Pewnego wieczora przechadzałem 
się po ulicach miasta i niemając troski, 
bawiłem się powszechnym ruchem mie­
szkańców i obcych , którzy się swojemi 
sprawami trudnili, gdy raptem zatrzyma­
łem się przed sklepem jubilera. Dama nad­
zwyczajnej i niewidzianej piękności, która 
właśnie co była w eszła , zwróciła moję 
uwagę. I ja wszedłem i prosiłem o pozw o­
lenie , abym m ógł dla nićj jakie drobno­
stki wybrać. Pozwolono mi. Zapłaciłem 
jubilerowi wszystko, jak żądał; dama przy­
jęła mały ten podarunek ukłoniwszy się, 
lecz szybko, nie dozwoliwszy mi czasu, 
abym słowo przemówił, wsiadła do karćty, 
która, chociaż starałem się za nią zdążyć, 
krążąc po wszystkich ulicach prędko z ócz 
mi zniknęła."

(C ią g  dalszy nastąpl.J

W I A D O M O Ś Ć  N A U K O W A .

Tow arzystw o niemieckich badaczy przy­
rodzenia i lekarzy, które od swego zało­
żenia, to jest od 182:2 roku, co rok gdzie 
indziej, i tak w Halli, Wircburgu, Frank­
furcie, Dreźnie, Monachiium zjazd uczony 
i posiedzenia o d b y ło ,  którego celem jest, 
ułatwić dla dobra umiejętności, stosunki 
między uczonymi, odbywa lego roku p o ­
siedzenie w Berlinie, Humboldt i Lichten- 
steiri są wybrani do załatwiania czynności 
Prezesa i Sekretarza. Dnia 18. Września 
odbyło pierwsze posadzen ie. Już kilkoma 
dniami pićrwej spostrzegano na publicz­
nych miejscach , w teatrze , na koncertach 
i tym podobnych widowiskach, mnóstwo 
cudzoziemców uczonych, którzy przybyli 
do Berlina, aby dzielić prace tego zbioru 
mężów i rozwijać pomysł nowego w dzie­
jach towarzystwa. TP. Humboldt i Licli- 
tensteiu dołożyli wszelkiego starania, aby 
ile możności ułatwić i uprzyjemnić pobyt 
cudzoziemcom W  tym celu obecni są co ­
dziennie w sali senatu uniwersyteckiego, 
gdzie przyjmują przybyłych cudzoziemców;

tyra sposobem oszczędzają im wiele czasu, 
ktoiyby poświęcić; musieli na okazywai^ e 
zwyczajnych grzeczności. Aby wciągu z]P‘ 
zdu przybyłych nie zatrudniać, postarano 
się o mieszkania dla każdego i u w o l n i e n i e

ich od obowiązków policy jnych. s&9' 
slkie instytuta i muzea stoją dla nich 
te. Ponieważ Towarzystwo, wzajeirnt 
Członków poznanie na szczególnym *llJ 
celu, przeto urządzono spólne obiady vv do­
mu musztry, gdzie codziennie 20 sthł°W, 
każdy na 24 osób stoi nakrytych ; przy ka* 
żdym stole sprawuje obowiązl ’ gospodar2a 
Członek krajowiec. Dla zapoznania ° u'  
dzoziemców zinnemi znakomitemi i zasiu? 
żonem osobam i, albo dla ułatwienia lb1 
sposobności wiizenia się zinnemi cu lz°" 
ziemeamh lub znajomemi, zostawiono p1 'J 
stole kilka miejsc dla mieszkańców 
lina, nienależąeych do 1 owarzystwa.
warzystwo odbywa zgrom ad zen ia  naukowe
od godziny 10 do 2 w sali ikademii śp1 
wu. Pierwsze posiedzenie zagniłP.Hu®0' 
boldt mową, w której powiedział o nauk® 
wern przeznaczeniu Towa rzystwa, ha«mie 
nił o kilku oddzielnych stosunkach, ubo/" 
w a ł,  że nie widzi wszystkich weteran0 
nauk przyrodzonych , podziękował Cz.f£ 
kom , którzy' z obcych krajów przybył1' 
ich gorliwość o dobro umiejętności, 
nurzył nakoniec wdzięczność Monars*e>' 
który opiekę swoję na instytut ten rO_Zcia 
gnął. Następnie odczytał pr. Liehten^ , 
statuta Towarzystwa , listę 400 p rz y ^  ™  ̂
Członków i oznajmił, jakie przedmioty 
tćm pierwszćm posiedzeniu czytane S 
dą. Professor Oersted zKopenhagi 
o Elektromagnetyzmie, Pio! Pusz z _ 
szawy o Karpatach pod względem 
stycznym , Prof. Miinchcw z Bonn 
niach kolorowych, Prof. Hcnscbel Z c a  
cławia o zapłodnianiu kwiatów, ^ aS 
tronu, Książę Kumberland, liczni nr?? b.; 
cy znakomici, tak cywilni, jak wojsk° 
byli na posiedzeniu tern obecne ^ ieCza. 
tego dnia, którego poranek zszedł na ^  
trudnieniu naukowem, poświęe°ny 
bawię muzykalnćj w sali końcerto 
P. Humboldt zaprosił na nię do 800 ° s _  ’ 
jniędzy któremi znajdowali się także ucz' i
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■wjjEf wybrani ze szkół berlińskich. Nai- 
’ ’ ięcej świetności temu wieczorowi dodała 
obecność Króla, JNastępcy tronu, Księcia 
Albrechta , Księcia Kumberlanda , Książąt 
Mec kl enburskich , Księżniczek domu kró­
lewskiego. Król był włoży, Ksiażęta roz­
bawiali w sali z rozmaitemi uczonem’ 
§ala była ozdobiona drzewami pomarań- 
Czowemi, nazwiskami zmarłych uczonych 
niemieckich (między którem’ znajdowało 
S1ę takie nazwisko Kopernika), i godłami, 
^yjętemi z pism Goethego i Szyllera. Roz­
poczęła wieczór kantata z muzyką; późnićj 
nały się słyszeć same śpiewy głosów mę­
skich , a między innemi: Domine salmm 

f z c  regem i Integer vitae. Drugie posie­
dzenie odbyło się dnia l.Q. Czytali na 
niem: Radca nadworny Schulz z Fryburga 
0 funkcyjach śledziony i o jej extyrpacyi, 
Kadca tajny W endt z Wrocławia o two- 
Geniu się kamieni w ciele ludzkiem, Prof.

rzelius o plalynie surowćj w górach ural- 
skich i o znajdujących się w niej metalach, 
doktor W eber z Halli o kompensacyi wy­
sokości tonów w ciałach uderzających się, 
Doktor Goeppert z Wrocławia o wpływie 
kwasu pruskiego i trucizn narkotycznych 

rośliny, Prot'. Lampadius z Fryburga 
0 zastosowaniu lekarskiem alkoholu siar- 
czanego , Prof. Schulz z jlerlina o znale­
zionych pod Mittenwalde skamieniało­
ściach ryb.

Moiva Aleksandra Humboldta, miana 
na pierwszem posiedzeniu.

Kiedy rtii z tak chlubnego wyboru 
zgromadzenie to zagajać wolno, winienem 
pi zedewszystkiern wypełnić obowiązek 
^dzięczności. Zaszczyt, który się stał udzia- 
. b  tego , co na waszych pamiętnych po­

siedzeniach nigdy jeszcze nie mógł być 
obecnym, nie jest zapewne nagrodą nau- 

owych usiłowań , słabych prac szczegó­
łow ych , podjętych dla wyszukania nie- 

"'lennej strony w nawale zjawisk, dla wy- 
czfi pania świtającego światła z nieprzejrza­
nych głębin przyrodzenia. Delikatniejsze 
^czucie zwróciło na mnie uwagę waszę. 
Chcieliście wyrzec, że w ciągu wieloletniej

nieobecności, nawet w oddalonych czę­
ściach z iem i, oddany podobnym zamia­
rom , jakiescie wy sobie założyli, nie p o ­
zostałem obcy waszej pamięci. Chcieliście 
niejako powitać mój powrót, aby mnie 
świętemi węzłami wdzięczności dłużej i m o ­
cniej przywiązać do spólnej ojczyzny.

Lecz cóż nad zgromadzenie to, które 
dziś po raz pierwszy w rnurach naszych 
przyjmujemy, wyobrazić nam może rado- 
śnićj spólną njczyznęi Od wesołego kraju 
nadnekarskiego, gdzie s.ę rodziL Kepler 
iS zy l le r ,  aż do ostatnich krawędzi bałty­
ckich równin, od tych, aż w okolice ujścia 
Renu, gdzie pod błogim wpływem handlu 
we wszystkich częściach świata rozpostar­
tego | od wieków zgromadzane i zbady- 
wane były skarby natury zagranicznej, 
zetknęli się tutaj przyiiciele przyrodzenia 
jednakową ożywieni gorliwością, i poważną 
powodowani myślą. Wszędzie, gdzie Ty iko 
brzmi język niemiecki, gdzie myśląca bu­
dowa jego na ducha i umysł narodów 
wpływ wywiera, od wysokich Alp euro­
pejskich, aż po za W is łę ,  gdzie w ojczy­
źnie Kopernika, astronomija, znowu do 
dawnego wraca blasku, wszędzie na o b ­
szernej przestrzeni narodu niemieckiego, 
Widzimy usiłowania do wy śledzenia tajem­
nych działań sił przyrodzenia , bądź na 
rozległych przestworach nieba, bądź w naj­
wyższych zadaniach mechaniki. bądź we 
wnętrznościacn slrętwiałego ciała ziemi, 
bądź nakoniec w siatce delikatnie ulkanej 
tworów organicznych.

Pod opieką zacnych Monarchów, T o ­
warzystwo nasze co  rok więcej zajmuje 
- zakres swój rozszerza. Zniesiona pośród, 
niego wszelka oddzielność, którą zrządzić 
mogła różność relign i układu polityczne­
go. INiemcy objawiają się tutaj , jakby 
w swojej duchownej jedności i jak pozna­
nie prawdy i pełnienie obowiązków naj­
wyższym uobyrczajenia jest celem, tak i owe 
uczuci > jedności, nie osłabia tych węzłów, 
które każdemu z nas drogiemi czynią re- 
ligija, ustawy i prawa ojczyste. Właśnie 
to odosobnione życie narodu niemieckie­
go, to spółubieganie usiłowań duchownych, 
zrodziły , jak nas uczy chlubna historyja
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ojczyzny, najpiękniejsze kwiaty cywiłizacyi, 
umiejętności i sztuki.

Towarzystwo niemieckich badaczy na­
tury i lekarzy od ostatnich posiedzeń wMo- 
nachijum, gdzie takiej gościnności doznało, 
okryło się szczególnym blaskiem przez za- 
interessowanie sąsiedzkich krajów i aka- 
demij. Spowinowacone narody chciały od­
nowić dawne związki między Niemcami 
i gotycko - skandynawską północą. Tym 
radośniejsze jest dla nas to przystąpienie 
do naszego Towarzystwa, iż stąd massa 
faktów i mniemań , które się tu schodzą, 
jakby dla powszechnej i pożytecznej za­
miany, niespodzianie się pomnożyła. Oko­
liczność ta przypomina także naturalistom 
wzniosłe wspomnienia. Jeszcze pół wieku 
nie oddziela od nas tej epoki, w której 
się pokazał Linneusz z całą śmiałością 
w przedsięwzięciu, który przez to, co zdzia­
ła ł ,  obudził i owładnął, wydaje się jak 
jedna z owych olbrzymich w starożytności 
postaci. Sława jego ,  jakkolwiek świetna, 
nie uczyniła jednak Europy niewdzięczną 
dla zasług Szelego iBergmanna. Nie zam­
knął się szereg tych uświęconych imion, 
ale w obawie , abym nie obraził ślachet- 
nej skrom ności, nie mogę tutaj mówić 
o  światłe , które jeszcze teraz jak najobfi­
ciej rozchodzi się z północy, i nie wspomnę 
o odkryciach, które pokazują wewnętrzną 
naturę chemiczną materyj, lub bieg sił 
elektro - magnetycznych. Bodajby ci zacni 
mężowie, których od połączenia się z na­
mi nie wstrzymywały podróże ze Szwecyi, 
Norwegii, Danii, Hollandyi, A.nglii i Polski, 
bodajby oni innym cudzoziemcom na rok 
przyszły drogę wskazali, aby z kolei każda 
część ojczyzny niemieckićj korzystać m o ­
gła z ożywiającego wpływu kommunikacyj 
umiejętnych z najrozmaitszych krajów euro­
pejskich.

Lecz kiedy w  obec tego zgromadze­
nia wstrzymywać muszę wyraz osobistych 
uczuć, niechże mi wolno będzie, wymie­
nić przynajmnićj patryjarchów sławy o j­
czystej, których zatrzymuje od nas w od- 
duleniu troskliwość o ich życie , dla naro­
du tak drog ie :  G oethe, któremu wielkie 
utwory fantazyi poetyckiej nie stanęły na

zawadzie do zapuszczenia wzroku badaw­
czego w głębiny wszystkie życia przyro­
dzenia i który teraz nanstroniu wiejskićm, 
opłakuje stratę przyjaciela Monarchy, P0' 
dobnie jak całe Niemcy okryły się żałobą 
po jednćj z najpiękniejszych ozdób swoich; 
Olbers, który dwa światy tam odkrył, gdzie 
ich szukać uczył; Soemmering największy 
wieku naszego anatom, który z jednakową 
gorliwością rozpatruje się w cudach budo­
wy organicznej, w pochodniach i  plamach 
słonecznych; Blumenbach, mój nauczy* 
ciel, którego dzieła i ożywcze słowa wszę­
dzie obudziły zamiłowanie porównawcze) 
anatomii, fizyjologii i wszystkich nauk przy* 
rodzonych, i który te nauki, jak święty 
ogień, starannie przez pó ł wieku pielęgnp' 
wał. Kiedy tu mężów tych nie widzi' 
m y ,  mógłżem przynajmniej nieprzyozdo* 
b ić  mowy mojej nazwiskami , które po* 
wtarzać będzie potomność?

Te uwagi o duchowem bogactwie 
szej o jczyzny, i zawisłe od niego ciąg^e 
rozwijanie naszego instytutu, naprowadzają 
mimowolnie na przeszkody pozorne, za* 
chodzące z powodu powiększenia się licZ* 
by Członków w przywiedzeniu do skutku 
poważnego przedsięwzięcia naukowego.

Towarzystwo nasze nie ma na ceto 
podobnie jak inne akademije, tworz3ce 
ograniczoną jedność, udzielać sobie roz* 
praw , czytać je i ogłaszać drukiem w /° *  
cznikacb. Naszym głównym celem je* 
osobiste zbliżenie osób w jednym z a w o d u  
naukowym pracujących, jedna i więcej P°' 
budzająca wymiana pom ysłów , bądź on® 
się okazują w kształcie faktów, ką® 
w kształcie mniemań i wątpliwości, zapt°" 
wadzenie przyjacielskich stosunków, które 
rzucają światło na umiejętności, życiu u°7 
dają powabów, czynią obyczaje łagodnymi 
i wyrozumiałemi. U narodu, który się ^y 
wzniósł do najpiękniejszego ukształcenia 
duchowego, i którego najpóźniejszym po 
tomkom, jakby z rozbicia narodów ocaJu 
n y m , jeszcze dziś trwożliwe poświęcamy 
życzenia, w kwiecie wieku starożytnos 
greckićj, najdzielniej objawiała się różn'ca 
między wyrazem , a pismem. Nie sama 
trudność zamiany pom ysłów, nie samo
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obywanie się bez tej sztuki niemieckiej, 
»tóra rozpościera na przestrzeniach myśl, 
Jakoby niesiona skrzydłami i długa ooie- 
Cu)e j<5j trwałość, nakazywały ówczasowym 
Pr*yjaciołom filozof! i nauk przyrodzonych, 
^ le d z a ć  w ciągu długich podróży Greeyję, 

doryckie i jońskie osady w Grecyi wiel- 
i małej Azyi. Dawny ród umiał ce- 
wartość żywego wyrazu, zachwycający 

Wpływ, jaki przez bliskość swoję wywiera 
v *€*lkie mistrzostwo i objaśniającą potęgę 
Rozmowy, gdy ta bez przygotowania, swo­
bodnie i zarazem względnie tkaninę umie- 
l^tnych mniemań i wątpliwości przenika.

można pomyślćć o odsłonieniu prawdy 
®,ez różności zdań, bo prawda nie ukazuje 

od jednego razu, i nie wszyscy razem 
P°Znają ją. Każdy krok, który zdaje się 
Przybliżać badacza natury do jego celu, 
b o d z ie  go przed nowe labirynty. Nie 
Mniejsza się messa wątpliwości, ai s tylko 
jak mgła ruchoma rozpościera się po przej­
r z e n ia c h  co raz obszerniejszych. Ten, 
Co złotym nazywa czas, w którym ustanie 
r°żność widzenia, lub jak mówią kłótnia 
uczonycli, ten tak ciemno pojmuje po­
r ę b y  umiejętności, i nieustanny ich po- 
S*“P, jak ów , który w gnuśnym zostawszy 
spoczynku, chełpi się, że od kilkudziesiąt 
at jednakowych trzyma się zasad w geo- 

gnoz«i, chemii albo'fizyjologii.
Założyciele tego Towarzystwa w pra- 

Wdziwem i głębokiem uczuciu jedności na- 
połączyli wszystkie gałęzi wiadumo- 

fizycznych opisujących, mierzących 
1 doświadczalnych. Nazwisko zatem ba­
daczy natury i lekarzy jest równoznacząoe. 
Człowiek połączony ziemskierni węzłami 
’  obrazem niższych tworów, uzupełnia szc- 
r<j§ wyższych organizacyj. W  sianie fizy- 
ologicznyni i patologicznym zaledwie oka­
z j e  oddzielną tlassę zjawisk. Wszystko, 
Co jię ściąga do lego wieł-iego zamiaru 
n3uk lekarskich, i co wznosi do powszech­
nych przyrodzenia w idoków , to przede- 
^ Szystkićm należy do zakresu działań tego 
towarzystwa. Jakkolwiek ważną jestrze- 
^Zii , niezrywać związku, łączącego w je- 

^ nym czasie badanie organicznćj natury, 
lednakże powiększający się zakres i stopnio­

we rozwijanie się tego instytutu dadzą 
uczuć potrzebę obszerniejszych wykładów 
na posiedzeniach sekcyj. Tylko wtakiem 
szczuplejszem gronie, tylko pomiędzy oso­
bam i, których jednakowość wzajemnie 
pociąga , odpowiednie są celowi ustne roz­
prawy. (G . B.J

P R Z E S Ą D .

Spiewah t  nad Buga śpiewał z polskiej daizy, 
Lecz za granicę; były polskie nszy;

Śpiewak z rozpaczy najmnje woźnicę,
Za słuchem polskim goni za granicę....

Ledwie tam przybył—  jnż doznaje zmiany! . . .  
Wraca do swoich —  boskim okrzyczany!

Nie chcąc się łodzie, w duszy zapytywał: 
Woźnicaż winien, żem bosko zaśpiewał??

ŻOŁĄDŹ NA OBROK DLA KONI,
I  ZA L E K A R S T W O  n a  d y c h a w i c ę .

f  A rtyku ł nadesłany do R edakcji G azety P olsk iej.)

Jako wiele odkryć przypadkowi winni je­
steśmy, tak i ja przed 6 laty, niespodzia- 
nćm zdarzeniem, wpadłem na myśl, która 
w doświadczeniu, okazała się nie mało uży­
teczną.

W jesieni 1822 roku obrodziła się żo- 
łądź nadzwyczaj obficie; ubożs' mieszkań­
cy bliżćj lasów osiedli, mieli jćj znaczne 
zapasy. Szkoda, że to nie ow*es, rzekł 
wtenczas jeden z moich sąsiadów, u któ­
rego właśnie byłem , kazałbym go zbićrać, 
podpasłyLy się konie. Gdym wracał do 
domu, niemyślałem tylko o żołędzi. Jeżeli, 
mówiłem sobie, świnie, owce i zwierzyna 
tuczą się na żołędzi, są po niej zdrowe 
irz e ź w e ,  dla czegożby konie jej używać 
nie mogły? któż wie, czyliby żołądź owsa 
nie zastąpiła, a przynajmniej w części ja­
kiej? Com pomyślał, to wykonałem: za­
cząłem jednak moją próbę od pary wołów, 
które właśnie na wykarm były przezna­
czone. W o ły  jadły żołądź z wielkę ochotą, 
i tak pzędko nabierały tuszy, żebez przy­
dania jakiego bądź ziarna, ukarmiły się 
kilkunastu korcami żołędzi. Kazałem takie 
i krowom dawać żołędż, i przekonałem się, 
że suszona, szrutowana i z napojem mie-



szana, była pod względem nabiału z wiól- kazałem. Tą razą jadły konie 7. ocliotąj 
ką k orzyścią. II koni, szła moja próba stopniowo powiększano iiośćżołędzi, w koń’ 
z niejaką trudnością. Kazałem najprzód cu "przyszło do tego , że samą żołądź sy- 
nasypać w żłoby świeżej żołędzi: Konie pano <w żłoby; konie jadły bez żadnej 
gryzły ją , ale dla zabawy tylko ; zjadły odrazy i bardzo chętnie. Trwało to prze® 
kilka sztuk, lecz bez apetytu, i zdawało całą zimę, a konie moje były spasłe, zdro- 
się, ze przeżuwanie jej z trudnością im we i wesołe, ©ostrzegłem przy tćm do- 
przychodziło. Kazałem potem utłuczoną świadczeniu, że jeden koń dyćhawiczny, 
żołądź dać im pomieszaną z owsem ; ta przez cały czas karmienia żołędzią, ty :  
mięszanina lepiej się podobała , ale "paj- zdrowy, i jeszcze przez rok następny t y 3* 
dalćj we dwa tygodnie moje konie dostały się jak najlepiej. —  Odtąd daję koniom 
gruczołów i nieprzezwyciężoną odrazę od moim żołędzi do obroku, którą zawsze 
żołędzi. Czyli gruczoły były przypadko- z apetytem spożywają, na wiosnę wszakże 
we, czyli skutkiem nowej karmy, nie mogę z powiększającym się ciepłem poFy letniej 
powiedzieć; być to jednak m oże, bo żo- co raz jej mnićj pożywają, co stąd zdaje 
łądź niesuszona będąc w znacznej ilości się poch od zić :  że długo zleżała żołądź p° '  
utłuczona, zagrzała się w leżbniu i przy- wieka się śniedzią i przykry zapach przy- 
krego nabrała odoru. Lubo sam widzia- biera, być może i dla tej przyczyny, że 
łem  nienajlepsze powodzenie z karmienia zmordowanemu dzienną robotą koniowb 
koni żołędzią, a sąsiedzi moi bij zabij krzy- z trudnością przychodzi przeżuwać stwą''- 
czcli na m nie , powstając przeciwko tej dniałą żołądź. Wszakże, przez zimę j e" 
n ow ośc i , nie zraziłem się jednak. Wstrzy- dzą ją zawsze chętnie, są zdrowe, i wesół6, 
inałem na czas niejaki dawanie koniom Już lat kilka, jak corocznie sprawdź3111 
^ołędzi i wyleczyłem je z gruczołów. Po to doświadczeniem, a zeszłćj zimy prz6' 
j îlku tygodniach, znowu wziąłem się do konałem się powtórnie, że na dyclia'v'c^
. ołędzi, ale ususzyłem ją i w małćj tylko u konia, jest żołądź lekarstwem niezfl*
-1 ości drobno tłuczonej ż owsem mieszać wodnćm. H.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .  Oddawna nie widzieliśmy w teatrze narodowy111
    kiego zgromadzenia , jak Ba wczorajsze'ni ( l^ . Wrze*®10/

—  7  Warszawy. —  , wystawieniu O pery : Ofiara przerwana. .Wszystkie
Pan W łagyslaw Oleszczyiiski, oddający się sztuce- sen byty zapełnione. Ależ i artyści dramatyczni podgoil1

medalierskiej , otrzymał od Akademii paryskiej sztuk pic- usiłownuia, aby tak licznej pubirc ności nil zostav<ie 1,10
kuyeli w tegoroczflcm współnbiegauin się uczniów, medal do życzenia." ileż tej pom ocy wzajemnej scena narodową 
trzeci srebrny, za postęp, jaki w swych przedstawionych nie długo mogłaby kwitnąc. Zwabiałaby gorliwość arty* 
pracach okazał. Młodzieniec len lSletni, kosztem Kom- stów , gdyby publiczność obojętna była na icb usil°'Tan,I ’ 
missyi rządowej oświecenia od dwóch lat w Paryżn kształ- zniechęciliby się miłośnicy sceny narodowćj, gdy^y 
cacy s ię , pod staranną opieką brata sw ego, korzystnie dzieli, że stygnie gorliwość aktorów. Cały skiad naszej 
znanego artysty, P. Antoniego Oleszczyushiego, rytownika, Opery złożył świetne dowody swoich talentów, i w szy ty  
niemając w swej sztuce żadnych wcale początków, potrafił oddalili się z teatru zprzyjemnem o ich widocznym p0*1? 
w  tym krótkim przeciągu czasu tak znaczny uczynić postęp. pie przekonaniem.

O ś w i a d c z e n i e .
W  Powieści pod napisem: Tym o tej, czyli: Kazimierz W ielki we Lwowie, uini°sZCZC' 

nej w Turnerach 35  i 3 6  tegoroczny cli Rozm aitości, osoba T y m o  t e  j a nie jest historyczki 
lecz zupełnie zmyślona. Władyki takiego imienia we Lwowie nigdy nie było,  nawet nie­
wiadomo, kto byt we Lwowie W ładykę , podczas gdy Kazimierz W ielki Lwów zhotdowaf, 
lub czyli Stolica Władyki nie wakowała. Gdy autor tdj pow ieści , przypiskie/n a spod 
^ h i s t o r y c z n i e *  wskazał co w nidj jest historycznego ; tuszył Redaktor, ze czytająca p11' 
biiczność , bez dalszego ostrzeżenia, reszte poczyta za to , c z <!m jest istotnie, to je s t : z a 0*/' 
ste zm yślenie; lecz gdy go przeciwne dochodzą w ieści, znajduje w tem powód dla sicbiei 
ogłosić niniejsze oświadczenie.
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Redaktor, Mikołaj M i c h a l e  w i c  z. —  Drukiem Piotra P i l l era.


